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Z pokłonami w stronę Paryża,

ale wcale nie miasta.

Z podziękowaniami dla doktora Piotra,

choć nic mnie nie bolało.

To Joanna Janecka by Whom I Was Given

New Principle.

Oraz dla wszystkich Cooverów i Barthesów

zagubionych w świecie literek.
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I

Pochodzę z czerwonej ziemi i do czerwonej ziemi powrócę. I z czerwonej ziemi zaczerpnę i ukształtuję moje dzieci.

A teraz stworzę trzech mężczyzn na własne podobieństwo. Jedynie na swoje podobieństwo stworzyć ich mogę, bo jestem tylko człowiekiem, a człowiek nie potrafi umknąć lub sięgnąć poza swoją ograniczoną percepcję.

A oto pierwszy z nich:

Miękko rysuję jego twarz, głaszczę pędzlem nozdrza i delikatnie badam palcami płatki uszu. Gdy wreszcie jestem zadowolona z ich grubości – są wiotkie, gładkie i cienkie, prawie przezroczyste – puszczam je i ciosam nożem grube, twarde, kanciaste usta. Wyrastam mu cienkie, słabe włosy o nieokreślonomysim kolorze[1]. Gładzę je w całkowitej ciszy, dopóki forma nie jest idealnie niedoskonała – czaszkę lekko spłaszczam z tyłu i skracam nierówno włosy. Przypruszam je odrobiną rudości, która będzie widoczna jedynie w świetle słonecznym. Kropla błękitu i trzy krople szarości do oczu, jeszcze rozjaśnić – gotowe.

Teraz pora na sylwetkę. Rzeźbię ją ostrożnie w dłoniach, bo błotnista ziemia prawie już wyschła w moich rękach, a skaszanić już na drugiej stronie to żenada. Nie chciałabym, aby coś się stało mojemu pierwszemu dziecku. Dłonie mam jeszcze niewprawne, więc jego postać lekko się przygarbi. Jedna z nóg – powiedzmy prawa – jest nieco krótsza, przez co mężczyzna będzie lekko na nią utykał. Albo nie – na lewą.

Ja nie mam wprawnych dłoni, ale on może mieć. Nie jest zbyt mądry, ale ma magiczne dłonie. Tak – będzie dla mnie tworzył piękne rzeczy rękoma. Nauczy się ciężko pracować, będzie silny i wytrzymały.

Do tego nie musi być wykształcony. Do tego musi mieć pokorne, mocne serce. I będzie je miał. Zaraz mu je dam. Czuję, jak próbuje ożyć w moich dłoniach, jak maleńkie serce cichutko zaczyna pulsować, jak poważa się na niezdarne, nieregularne próby bicia. Uciszam wszystko dookoła, bo oto powstaje w moich rękach człowiek. Śmieszne, łaskoczące dudnienia przenikają moje palce, moje żyły i włączają się do mojego krwioobiegu. Przez kilka sekund nasze tętna splatają się ciasno i uderzają razem, nierozerwalnie.

Zapamiętam tę chwilę. Nigdy już się nie powtórzy.

Przyglądam się, jak mężczyzna przezwycięża ból narodzin, by stać się, by istnieć. Przyglądam się i jestem zadowolona z mojego stworzenia, i widzę, że jest ono dobre. Sprawiło mi niezwykłą radość.

Myślę o dzieciach, które rodzą się w moich trzewiach. Z zadowoleniem patrzę na moje pierwsze dziecko, ale czuję, jak bardzo jest ono niedoskonałe w swojej niedoskonałości.

Dlatego też zabieram się za drugą istotę. Tworzę mojego drugiego syna na mój obraz i podobieństwo, i na radość czytelnika.

I obdarowuję go oczami. Zimnymi bladoniebieskimi oczami, tak jasnymi, że gdy się w nie spogląda, ma się wrażenie, że patrzy się w wartki strumień. Zapatrzam się w te oczy i to sprawia, że nieopatrznie czynię jego twarz szaleńczo przystojną i dziko zmysłową. Nie potrafię się powstrzymać przed stworzeniem go tak idealnym, jak tylko potrafi wyprodukować go mój umysł. Przez tę chwilę zapomnienia tworzę piękną, regularną twarz ze zmysłowymi ustami i orlim, dumnym nosem.

W końcu powracam do rzeczywistości… (jakiej rzeczywistości?) i orientuję się, że dałam ciała. Spartoliłam na całego. I co teraz? Teraz pozostaje mi tylko naznaczyć jego skórę bliznami, powiedzmy po poparzeniach, odziać w za duże ubrania, luźną flanelową koszulę w czerwono-czarną kratę i workowate, wytarte dżinsy. Wyrastam go na bardzo wysokiego. Wychudzam go i wyciągam na wierzch żebra i obojczyki. Po chwili zastanowienia chowam je pod skórę, ale nie za głęboko, by móc wciąż je widzieć. Ofiarowuję mu zbyt długie ręce i nogi, chude i nieproporcjonalnie przerośnięte. Daję mu długie, jasne włosy, które zawsze będą brudne i skudlone. Pokrywam go owłosieniem we wszystkich najmniej spodziewanych miejscach, takich jak ramiona i wewnętrzna część nadgarstków. Zabliźniam mu większą część twarzy i usuwam lewą brew z powierzchni ziemi. Odstaję uszy. Właściwie to dobrze, że będą mu je zasłaniać te tłuste włosy.

Uf. Udało się uratować sytuację. Czasem kreacja jest nieodwołalna, ale nie niezmienna.

Tym razem jestem mniej zadowolona niż poprzednio. Nie żebym nie kochała mojego tworu. Jest on na pewno inteligentniejszy i ma mniej serca i naiwności niż ten pierwszy. Jest inny. Bardziej zapatrzony w siebie. Wydaje się nie przejmować swoją szpetotą. Przywyka do niej dzień po dniu od najwcześniejszego dzieciństwa i jest z nią pogodzony.

Ożywiam go szybko i sprawnie, bez wielkiej pompy. Zapewne będzie miał mi to za złe. Trudno. Czas mnie nagli. Wydawca mnie nagli. Nie mogę pozwolić sobie na zmarnowanie jeszcze większej ilości czasu.

Ponieważ wciąż nie czuję się zaspokojona wynikami szału twórczego, postanawiam porządnie się przygotować do kreacji kolejnego syna. Chcę najpierw go wymyślić, wymarzyć, a potem dopiero tworzyć. Wiem, że będzie drobny i cichy. Skupiony głęboko i szeroko. Ponieważ wiem, że odbiorcy żądają zwyczajności, ale zarazem piękna i symetrii wyglądu, postanawiam wypośladkować… przepraszam – wypośrodkować moje nieopanowane odruchy uczynienia go zbyt pięknym lub koszmarnym. Tak więc jego rysy będą regularne i… nawet nie przystojne – po prostu ładne. Oczy szare i spokojne, spojrzenie intensywne. Niech ma wąskie, ciemne wargi, pięknie wbudowane między brodę i nos. Nos… hm… co z nosem? Prosty i nieduży, lekko skrzywiony na prawo. To pewnie dlatego, że jako niemowlę spadł z łóżka. Zęby dam mu małe jak u dziecka i proste. Brwi gęste i uduchowione, czoło zmarszczone i zamyślone. Włosy zrobię mu białawe, półdługie, czaszkę lekko pozgniatam, by była mniej symetryczna. Niech będzie bardzo spokojny i opanowany. Może nawet odrobinę anemiczny. Wiecznie blady i takie tam.

Tak!

Teraz dopiero biorę mój miękki pędzelek i delikatnie rzeźbię jego sylwetkę, rysy i osobowość w marmurze i papierze. Powoli, lecz wprawnie. Prędko, lecz uważnie. Gdy skończę – rozgrzeję tę małą postać w moich dłoniach i tchnę w nią życie. Pomyślę o iskrze i o blasku, o świetle i o ciemności, a potem ożywię ją, krzycząc przeciągle i rozpaczliwie, i radośnie, i zmieszam wszystkie uczucia w jednym małym człowieku. Wpycham w niego świadomość i miłość jednym ruchem, gwałtownie i nagle, jak uderzenie wodospadu. Przebudzi się szarpnięciem.

Ale on jeden będzie wiedział, jak błogosławić.

Czy nie uważacie, że kpię z kreacji? Wydaje mi się, że pogwałcam tu pewne reguły gry. Bezczelnie drwię z tworzenia.

I co?

Zamierzacie mi na to pozwolić?

Trzech mężczyzn zaistniało, przynajmniej w świadomości. Są cudownie niedoskonali, prawie jak żywi ludzie.

A teraz postawię między nimi kobietę, która ich poróżni. Postawię między nimi kobietę – ich matkę.


[1] Oczywiście ta jawna zrzyna ujdzie mi na sucho. Mamy w końcu postmodernizm, prawda?


II

Słona sypka ziemia, postbiblijna ziemia, gęsta i nabrzmiała, jakby nasiąknięta krwią, czerwonopomarańczowa ziemia, ziemia ciepła pod stopami w chłodnącym powietrzu, zakłopotana ziemia, ziemia usłużnie wydalająca z siebie gorąco.

Okruszki kurzu dryfują i szamoczą się w upalnym powietrzu, które już stygnie.

Ogromne słońce, wylewające się swymi krwawymi łunami i strugami za horyzont ciemnozielonych pachnących aż tu choinek, choinek namalowanych młodzieńczą ręką stwórcy, stwórcy, który nie kontroluje swych kredek, kredek, które wytrwale pucują czerwienią i pomarańczem, aż do wybłyszczenia, aż do metamorfozy słońce, słońce, które wygląda jak wypełniony, radosny, niepokojący brzuch ciężarnej, noszące w sobie groźbę słońce, wylewające się za horyzont krwawymi łunami i strugami, słońce ogromne.

W cieple wieczoru Rozmary wybiega z domu, sztywnym uderzeniem dłoni rozkołysując moskitierę drzwi. Wypada boso na wyślizgany drewniany ganek, potem jednym susem znajduje się na gorącej ziemi i dalej w stronę sadu. Pędzi i nie widzimy jej twarzy, więc nie wiemy, czy biegnie z radości, czy z rozpaczy. Widzimy tylko bose stopy dudniące o nabrzmiałą ziemię i ciemne długie włosy, wzlatujące i opadające w nierównym tempie, jakby nie nadążały za rytmem stóp. Pędzi, a długa błękitna, przybrudzona sukienka plącze jej młodzieńcze nogi. Pędzi, a pod nią spalona ziemia, spalona trawa. Pędzi w stronę sadu, w stronę zbytnio wybujałych jabłoni i śliw. Pędzi w stronę ich ciężkich od owoców gałęzi i żółknących od upału liści. Pędzi i marzy o księciu, i nie chce niczego więcej, jak mieć dom i być księżniczką. Pędzi i śmieje się do siebie, chichocze tym nieopanowanym, bezsensownym chichotem, który nie potrzebuje uzasadnienia, gdy ma się siedemnaście lat. Pędzi i myśli o ustatkowaniu się, jak to mawia jej matka, o zamążpójściu, jak mawia jej ojciec. Pędzi i śmieje się do siebie, bo dobrze jej na świecie i chce być żoną, pokorną, cichą i roześmianą. Pędzi i czuje ciepłą ziemię pod stopami, i wcale nie biegnie jak subtelna panienka, tylko mocno tupie w biegu, żeby jeszcze wyraźniej, jeszcze mocniej poczuć, że tu jest.

I w takim pędzie dopada swego ulubionego drzewa, chwyta je wpół, biegnąc, jak wyśnionego kochanka i w tym pędzie okręca się dookoła niego, bo nie jest w stanie inaczej wyhamować. Jej ciemne włosy zawijają się wężowatym ruchem wokół głowy i miękko uderzają w pokruszoną, omszałą korę drzewa moreli.

Policzki ma zaczerwienione i wie, że już niedługo spotka swego księcia. Wierzy w to i dlatego zaśmiewa się wniebogłosy i parska jak niesforna klacz. Przytula drzewo mocno, ciasno je obejmując, przywierając całym ciałem – ramionami, biodrami, udami – nie zdając sobie sprawy, jakie pokłady zmysłowości uwalnia właśnie w tym niewinnym, dziewczęcym odruchu. Patrzymy na nią i czujemy, jak gęsta atmosfera wypełnia ochładzające się pod wieczór powietrze, czujemy w sobie pragnienie i słodką ciężkość.

Rozmary łapie się najniższego konaru i szybkim, kocim ruchem wspina się, nie trudząc się nawet otrzepaniem okruchów zmurszałej, zielonkawej kory, która poprzyczepiała się do jej nagich przedramion i sukienki. Wdrapuje się i siada na gałęzi, machając bosymi stopami, śmiejąc się do siebie. Sięga po morelę, zrywa gwałtownie i pakuje do ust. Wgryza się w miękki, watowaty owoc i rozgniata go językiem o podniebienie.

Słucha odgłosów sadu – cichego poćwierkiwania ostatnich wieczornych ptaków, szumu wiatru, uderzeń liści o siebie nawzajem, łopotu prześcieradeł na sznurach rozwieszonych między drzewami. Cierpki, zielony zapach drzew, i słodki, nadpsuty zapach opadłych owoców sprawiają, że kręci jej się w głowie. Mruży oczy, patrząc w stronę zachodzącego słońca. Bezkresne połacie ziemi czerwonej w zachodzie, kępy krzaków, drzewa i las sosnowy w oddali – to wszystko widzi – ale wie, że jest tego więcej. Wie, że jest wiele rzeczy poza tymi, na które patrzy, i Rozmary obiecuje sobie, że je wszystkie zobaczy, zanim znajdzie księcia.

Ciepły podmuch wiatru prześlizguje się po policzkach dziewczyny. Ona gryzie drugi raz i robi to namiętnie, jakby wgryzała się w czyjeś usta w pierwszym pocałunku. I sprawiamy, aby właśnie o tym teraz pomyślała. Czerwieni się i przełyka ze wstydem odgryziony kawałek morelowej moreli. Zerka na dużego brązowego pająka, który sunie w jej stronę, i Rozmary spada z gałęzi.

Leci szybko w tył, w stronę ziemi. Zawrót głowy, kora przesuwająca się pod kolanami i ostre szarpnięcie.

Zawisa na zgiętych nogach, ręce bezwładnie opadają w dół, w prawej wciąż niedokończona morela. Ciemne falujące włosy dyndają, prawie dotykając trawy. Rozmary znów się śmieje. To śmiech szczęścia. Nie potrzebuje żadnego innego powodu. Kołysze się, udając, że jest jedną z gałęzi na gorącym wietrze. Kończy morelę i wyrzuca pestkę przed siebie. Krew spływa jej do głowy i twarzy.

Rozmary jeszcze o tym nie wie. Rozmary nie wie, że musiałam wybrać odpowiedni moment. I właśnie ten moment wybieram, by wypełnić jej wnętrze. Dotykam dłonią jej podbrzusza i zamykam oczy, a ona swoje szybko otwiera, czując moją obecność w swoim ciele. Ale wciąż jeszcze nie wie, że przyszłam, by ofiarować jej dziecko. By umieścić moje pierwsze dziecko, pierwszego naszego wspólnego syna w jej brzuchu. Nie wie, że walczę z pokusą, by zesłać jej dziś we śnie anioła.

Wieczór zamiera, słońce zachodzi, ptaki zasypiają, zapachy dnia zamieniają się w słodkie, ciche zapachy nocy, podróżujące na ćwierkaniach świerszczy. Pierwsze gwiazdy spychają jasny błękit zachodu w noc, nawet wiatr zamiera i liście przestają hałasować, a ja budzę życie we wnętrznościach Rozmary; a ona się boi. Ześlizguje się z gałęzi i idzie szybkim, nerwowym krokiem do domu.

Pod jej stopami ciepła czerwona ziemia, ziemia bez zielonej trawy, trawy, która jest ostra i zbrązowiała, i porasta równinę z rzadka i jakby od niechcenia, trawa, której nie jedzą konie ani osły, ani krowy, trawa, przez którą trzeba sprowadzać paszę dla zwierząt z odległego miasta i chodzić do wsi, i czerpać z drewnianego beczkowozu wodę, wodę, która smakuje ciepłym świeżo przekrojonym drzewem i obłędem, wodę, której nie wystarcza, by jej przezroczystość nasyciła kolorem trawę, która porasta te równiny od niechcenia i z rzadka, zbrązowiałą i ostrą trawę, trawę, która nie jest zielona i nie wyrasta na czerwonej ciepłej ziemi pod jej stopami.


III

Rozmary czuje nieznośny ból w piersi. Coś ją szarpie i ściska i sprawia, że chce się zwinąć w kłębek i wyć jak pies. I boli tak srebrno i grząsko. Ból zapada się w jej piersi. To ślady mojej interwencji. To kawałki mnie jak okruchy szkła wbijają się w jej gardło i serce. Nic na to nie poradzę. Chciałabym, ale nie potrafię sprawić, by nie bolało.

Biedna Rozmary czuje się taka samotna i opuszczona – i nawet nie podejrzewa tych wszystkich strasznych rzeczy, które muszą ją spotkać. Muszą dla dobra tej opowieści. Muszą, żeby życie toczyło się dalej.


IV

Nie podoba mi się to wszystko. Zupełnie mi się nie podoba. Przecież nic nie zrobiłam. Nic a nic. Jestem dobra dziewczyna. Dobra dziewczyna. Nikomu nie dałabym się dotknąć. Przecież tyle chcę. I mojego poznać, i zobaczyć wiele. Bo wiele na tym świecie. Nie rozumiem, dlaczego ja! Panie, dlaczego ja? Co zrobiłam? Jeśli to Twoja wola, to chociaż anioła byś zesłał. Ale nie. Tyś nie zesłał anioła, tylko mojego tatka, który stanął nade mną, och, jak on nade mną stanął! Stanął i bił na oślep krótkimi, twardymi uderzeniami. Szybko, mocno. Taki granatowy na tle światła lampy naftowej. Granatowy w konturze żółtego światła. Zasłaniał całe światło. Cały pokój.

Boli. Nawet lustro to mówi. Takie sinoczerwone jest. Au. Nie dotykać. Nie dotykać. Spuchnięte. Ale jak on stanął. Nawet nie miałam czasu wziąć wdechu, a on już lał. Z całej siły. Trzymał jedną ręką tu, a potem tu, jak zaczynałam mdleć. A drugą walił. Jak w worek. Jak kawał stali.

Ccccsss. Boli. Nie dotykać. Nie dotykać. Jakie dziwne. Moja twarz… a nie moja. Taka sina i duża. I czerwona. Matka lodu chciała dać, to jeszcze ją pchnął. Biedna stara. Teraz i ją boli, bo w nerkę się kant stołu wbił.

A ja nic bym nie powiedziała. Nawet o litość bym nie skamlała, tak jak to robiłam. Nic a nic bym nie powiedziała, gdybym winna czemu była. A tak… Tak to się nie godzi. Włosów mi nawyrywał.

(nie proszę tatku ja nic)

Ale tatko dobry człowiek jest. Czasem jak się należy, to przylać potrafi. Ale tak… Tak za nic… tak się nie godzi. Szkoda, że ma taki nerw. Jak bił, to nawet krzyczeć za bardzo nie mogłam, bo usta o zęby sobie porozcinałam i zaraz tak spuchły, że potem to się już bałam ruszać. Tak bolało. Niepotrzebnie bił. Ja dobra dziewczyna jestem przecie. Dobra dziewczyna. Au.

Ale przecież będzie dobrze. To wszystko musi się dobrze skończyć. Przecie nic złego nie zrobiłam.

Nie dotykać. Nie dotykać.


V

Nic złego nie zrobiłaś. Tylko nasza opowieść musi się toczyć.

Ja tak nakazuję.

Ale stworzę kogoś, kto zajmie się tobą. I ześlę na twoją drogę kogoś, kto potwierdzi, że jesteś niewinna.


VI

Przyprowadzą dziewczynę o czwartej po południu. Kazali, coby nikogo nie było w gabinecie. I nie ma. Jest za pięć czwarta. Za to na zewnątrz stoją tłumy. Ludzie stoją oparci od niechcenia o drewniane ściany i słupy. Ja nikomu nic nie powiedziałem. Na pewno moja gosposia coś podsłuchała i wypaplała. Wiadomo, jakie są wiejskie służące.

Odchylam zasłonkę i widzę ich wszystkich. Widzę Popa Swifta i Alena Com Lardou i panie Mejdele i Varenhaus, tę, która zbiera stare zepsute maszyny. Wszyscy jak kruki, przyczajeni i złorzeczący. Nie mają w sobie za grosz przyzwoitości. Ale na co im przyzwoitość w małym miasteczku? Niepotrzebna im. Potrzebna im rozrywka czyimś kosztem. Potrzebne im święte oburzenie, choć w smrodzie swoich domów myślą myśli bardziej podłe i odrażające niż cieknąca rana.

Czwarta zero trzy. Jak wchodzi, to tylko na nią patrzą. Tak ponuro. Tak zawistnie. Już wydali wyrok. Już osądzili. Niczego nie mogę dla niej zrobić. Ale badanie przeprowadzić muszę. Czwarta zero cztery.

Toż to nie do uwierzenia. Jak można zrobić coś takiego własnemu dziecku!


VII

Jakeśmy wchodzili, to stali i się gapili. Stali i wlepiali te swoje kaprawe gały. I co? No co się gapicie?

Moja rodzina jest moja. Ja wiem, jak zadbać o własną rodzinę.

Puściła się, to jej się należało. Co mogę poradzić, że ręka szybsza od myślenia? Taką ją Pan Bóg stworzył.

Wchodzimy, a ten rzuca się jej do twarzy i zaczyna oglądać, a cmokać, a narzekać.

„Czego” – pytam – „się tykasz, co nie powinieneś? To nie twarz masz jej badać. Nie po to ją tu przyprowadziłem”.

A ten swoje, że jak jej twarzy nie opatrzy i nie obiecam mu, że kupię lekarstwa i będę dawał, aż się wygoi, to on się nie zabierze za badanie.

To ja mu, że nie jego sprawa, czy moi dostają leki czy nie u mnie w domu. Zupełnie nie jego sprawa. A moja zaraz za mnie mówi, że tak, że JA obiecuję. No też mi coś. To ja jej: „Stul pysk, kobieto, za mnie mówić nie będziesz”.

A doktór, że on nie będzie słuchał, jak ja tak mówię do kobiety w jego gabinecie, i prosi, żeby usiadła. Widzieliście go, cwaniura jeden. „Pani siada, pani Tereso, proszę bliżej, pani Tereso”. Już chciałem mu powiedzieć do rozumu, żeby nikt nie był taki szybki do mówienia za mnie, ale ta zaczyna znowu płakać, więc dałem spokój.


VIII

Biedna mała. Buzi to jej nie było widać spod sińców i opuchlizny. Takich ludzi, jak jej tatuś powinno się od razu topić po urodzeniu. Jak tak można?! Nawet jeść biedny dzieciak nie może. Wargi ma jak krwawą miazgę. Jej twarz jest tak skatowana, że nawet nie zdążam zauważyć, że z niej właściwie już kobieta jest. Że wszystko ma na swoim miejscu. Wiem, o jakie badanie mu chodzi, i staram się nie myśleć, jak to się odwracałem na jej widok na ulicy, jak to wrzątek skręcał moje wnętrzności na widok jej rozwijających się piersi pod sukienką. Staram się nie myśleć o gładkim, śliskim w dotyku ciele poza oczyma ludzi, po którym może się bezkarnie przesuwać moja dłoń. Skupiam się na opatrywaniu twarzy i ze zdenerwowania krzyczę na starego trochę głośniej, niż powinienem.

Bo marzę o ciele tej małej od dawna. I za chwilę zanurzę w nim ręce. I to zupełnie legalnie.


IX

To on jej tę twarz opatruje i myślę se, że nie musiałem tak mocno bić, ale cóż, skoro Pan Bóg taką rękę dał. Jakoś tak ją opatruje, że dziewczyna przestaje chlipać i nawet się chyba nie boi badania. Światowy człowiek, ten nasz doktór.

To potem mówi, że ją zbada. I każe mi wyjść. I mojej starej tyż.

A jak nas prosi potem, strasznie długie było to potem, to on nas prosi i jakiś taki szary, jakby gniazdo skorpionów w szufladzie znalazł. I usiąść każe. I jakieś bzdury ten gada. Mówi tak, że mie się w głowie nie mieści:


X

Logika. Logika. Logik. Lo. Nie ma. Nie da się. To niemożliwe.

– Panie Fodrutt, eeee – ręce staram się zająć przyciskiem do papieru, ale wypada mi z rąk, biorę pióro, ale rozchlapuję tylko atrament na recepty i też je gubię. – Eeee… panie Fodrutt… eeee, no więc… pffffff… pana… eeee… córka jest dziewicą – wyduszam wreszcie, ale biedny wieśniak nie wie, że to nie koniec. Rozjaśnia mu się ta zapijaczona gęba mężczyzny, który jest brutalny tylko wobec słabszych i korzysta ze swojej przewagi pod byle pretekstem.

– Znaczy się… znaczy się… – czerwieni się. Głupi burak nie przywykł do mówienia o tym na głos. – Czyli, że ona nie jest…

– Jest – mówię po prostu, bo nie jestem w stanie tego dłużej ukrywać.

– Jak jest?! Jak jest, jak jest?

– Jest dziewicą, ale… no jest.

– A może ona chora? – mówi po chwili milczenia stary i miętoli w wielkich zaczerwienionych łapach czapkę. Mój mózg nie pracuje tak, jak powinien, ale widzę oczami wyobraźni, jak jego ręce o stwardniałej skórze i brudnych paznokciach tłuką twarz tej nieledwie kobiety. Widzę i czuję każde uderzenie – i serdecznie go za to nienawidzę.

– Nie wydaje mi się. Jest zdrowa jak… – omal nie użyłem zwrotu „rozpłodowa klacz”.

– No to jak?

– To jest możliwe. Teoretycznie. Przynajmniej do tej pory było tylko teoretycznie. Nie. Nie wiem, jak to możliwe – pocieram nerwowo czoło. Ręce mi drżą.

– Pewnie jest chora – mówi jej ojciec i wiem, że jeszcze chwila i sam siebie o tym przekona.

– Niestety, panie Fodrutt, obawiam się, że jedyne, co dolega pańskiej córce, to ciąża. Zapewniam jednak, że dziewczyna jest nietknięta. Nie wiem, jakim cudem to się stało, ale stało się i musi się pan z tym pogodzić. Natura ma wiele dziwów na składzie. Oto jeden z nich. Teraz proszę iść do domu i zaopiekować się swoją córką. I proszę przyprowadzić ją za miesiąc. Przepiszę jakieś witaminy.

Stary nie rusza się z miejsca. Siedzi nieruchomo i nie oszukujmy się – skoro w mojej głowie to wszystko nie może się pomieścić, to jakże ma się pomieścić w tej jego zakutej łepetynie? Więc próbuję inaczej.

– Panie Fodrutt… czy czytuje pan Biblię, panie Fodrutt?

– T-tak.

– Chadza pan co niedzielę do kościoła?

Kiwnięcie głową.

– To proszę o tym myśleć jak o cudzie. W Biblii znajdzie pan inny przykład takiego cudu. A teraz do widzenia, panie Fodrutt.

Za starym zatrzaskują się drzwi, a ja wstaję, ale nogi pode mną miękną jak nagrzany wosk i wlewam się z powrotem w fotel, mój piękny skórzany fotel, który jest jedyną realną rzeczą na tym świecie.


XI

Teraz zbuduję drewnianą chatę na brzegu lasu dla naszej Rozmary. Musi mieć gdzie mieszkać, bo ojciec uwierzył. Tylko że nie do końca. Właściwie to całe miasteczko uwierzyło. Tylko że nie do końca. Zasiałam w ich sercach ziarno niepewności i zatwardziałości. Oczywiście pierwszym podejrzanym będzie doktor Tom Smis. To on wydał dziwny wyrok o partenogenezie, który dla prostych ludzi jest poniekąd obsceniczny i bluźnierczy. Ale nie dla wszystkich.

Będą i tacy, którzy uwierzą w dziewictwo Rozmary i zaczną ją odwiedzać. Najpierw z sąsiedzkimi wizytami. Przez kilka dni cała rodzina będzie dostawać mleko, jajka, owoce, ciasta, nawet drewno i siano dla krowy na zimę. Po kilku dniach komuś się wyrwie, że chcą uczynić Rozmary swoją prorokinią i świętą. Rozmary zaśmieje się w swojej kurtynie ciemnych włosów i zlekceważy to ewidentne ostrzeżenie, które jej poślę. Po jakimś czasie zaczną nalegać, by przyszła w dzień powszedni do kaplicy (Rozmary otrzymała nieoficjalny zakaz przestępowania progu kościoła w niedzielę) i nauczała. Ponieważ nieopatrznie włożę w usta Rozmary słowa: „Prędzej piorun strzeli w tę cholerną ruinę, niż ja tam wejdę!”, zostanie uznana za autentyczną prorokinię, gdy na kapliczkę ześlę grad w czerwcu, by na samym jego końcu spalić cały barak za pomocą pioruna.

I zaczną nachodzić ją i jej rodziców w domu,

I śpiewać święte pieśni z

Imieniem Rozmary, córki Teresy,

I wysławiać Powtórne Przyjście.

To będzie dla niej trudny czas – nawet podczas porannych mdłości, gdy wybiegnie do wychodka, żeby zwymiotować, pod drzwiami owego przybytku kwitnąć będą stare baby i młodzi mężczyźni, sławiąc jej nieczystości i głos, wznosząc podziękowania do nieba za zesłanie pomiędzy nich tak ludzkiej, aczkolwiek świętej niewiasty, i z zapytaniem, czy przypadkiem nie urodzi się córka, bo wtedy będzie głupio. W tym samym momencie Święta Rozmary Od Wychodka będzie przeżywać katusze i skręty kiszek, i jadłowstręt zarazem – i pozna kilka nowych pieśni.

Gdy wyjdzie z wychodka, zobaczy stado ludzi stojących, drepczących i kucających w kurzu i skwarze, ubranych na czarno i granatowo, gapiących się na nią, milknących za każdym razem, gdy tylko wyściubi nos za drzwi. Pomyśli, jak to śmiesznie wygląda – cała banda ludzi w bezruchu i bez najmniejszego dźwięku, zupełnie jakby przestawali oddychać (i Rozmary nie wie, że naprawdę przestają, ja im ten oddech wstrzymuję).

I dlatego muszę zbudować dla niej chatę przy lesie, na którą natknie się ojciec podczas polowania i postanowi, że trzeba odesłać tam puszczalską córkę, by pozbyć się jej raz na zawsze.

Stawiam więc drewniane ściany z wąskich bali. Nie zaczynam od fundamentów, bo mi się nie chce.


XII

Czasem pisanie jest jedynym sposobem, by nie spaść za krawędź. To wtedy, gdy ból jest tak silny, że trzeba zadawać go innym, a nie śmie się zadawać go istotom żyjącym. Czy mam obdarowywać cierpieniem tych, których tworzę? Czy mam prawo przelewać swój bezgraniczny smutek i ból wewnątrz klatki piersiowej na te niewinne istoty, robiące co mogą, by jakoś pozbierać się w tym świecie, w jaki je wtłoczyłam? Czy mogę pozwolić im myśleć i czuć bez wystawiania siebie na zdemaskowanie? Czy mogą poczuć, że jestem załamana, złamana, przerażona, że mam przeziębienie? Czy mogę pozwolić im czuć, że mój ojciec nie żyje? Że miłość mojego życia jest niedostępna i odległa? Czy będą się śmiali? Czy zrozumieją, że stworzyłam ich, bo czułam się samotna i nie miałam kogo kochać? Bo nikt mnie nie kochał? Jak bardzo mnie wyśmieją i pogardzą mną, gdy się dowiedzą?

Czy mam prawo wkładać im w głowy moje myśli i zmuszać ich do robienia rzeczy wbrew sobie?

To mój świat. I to jedyne, co potrafię robić…


XIII

Patrzymy na smutną, zziębniętą ulicę. Deszcz spadł lodowaty i sprośny. Wyuzdany i złośliwy. Jak gwałciciel poszukujący ofiary. Ale myśmy zdążyły schować się w domach – białych i pięknych, gdzie nic nas nie dosięgnie. Gdzie wydaje nam się, że żadna choroba wszechświata nie ma dostępu. I nie mylimy się. Tylko jedna choroba wszechświata może przekroczyć próg tego domu i zrobi to, gdy tylko będzie mogła – człowiek. Stąpnie porządnie na próg, aż podniesie się kurz. Krople wody rozbryzgną się tuż za progiem, spadając z brązowych butów. Placki wody pacną w kurz i piasek naniesiony z dworu, tworząc dziwne, fascynujące kształty, których my i tak nie zauważymy. Nie będziemy łaskawe się nad nimi pochylić. Czasem wyjdziemy na ganek i posłuchamy, jak deszcz syczy na kałużach.

Zrobimy placek z czarnymi porzeczkami i zamyślimy się nad swoją samotnością. Pomyślimy, jak wiele w życiu przegapiłyśmy. Teraz, kiedy jesteśmy już stare i zardzewiałe, i jedyne, co potrafimy dobrze, bezbłędnie zrobić, to placek z porzeczkami. I jedna z nas powie: „Pani Varenhaus, jak pani myśli, czy ta mała ma prawo tak bluźnić przed Bogiem i przed całym miasteczkiem?”. A wtedy druga z nas odpowie: „Ma pani rację, pani Mejdele – ta mała dziwka powinna zostać ukamienowana – jak najprawdziwsza nierządnica”. A potem obie powiemy: „Tak. Ta mała dziwka musi, musi umrzeć”.


XIII

„Biedny Fodrutt!” – myślę sobie. „Biedny Fodrutt”. Czasem jak się wścieknie, to potrafi się rozgniewać, ale cóż – tak go wychowano, że się nie hamuje. I za co go to spotkało? Teraz jest pośmiewiskiem, bo najpierw uwierzył doktorowi, który pewnie sam w tej ciąży łapy maczał. Nawet nie tylko łapy. Ten Smis to kawał zboczeńca. Żeby taką młodą. Zresztą… on sam też młody. I czemu to się jeszcze nie ożeniło? A ta córcia to nieźle niewdzięczna jest, żeby tak ojczulkowi odpłacać za chleb i dach nad głową.

Mogę spokojnie powiedzieć, że nigdy jej nie lubiłam. Tylko to cycki wypina, jak idzie przez miasto. „No” – sobie myślę – „już ten mój stary… No, niech on się tylko za nią odwróci! Już ja mu mordę opiorę! A co to? Moja wina, że mnie Pan Bóg większym biustem nie opatrzył?”.


XIV

Cip, cip, cip, kurczaczku! Cip, cip, cip. Chodź do tatusia… Teraz, jak masz brzuch, to nie trzeba się martwić, że ci jakiś zrobię. Co? Nie podobam ci się? Może się ogolę na taką okazję. Nie patrz na mnie z taką odrazą, bo ci mordkę przerobię na pasztet, ty mała… Myślisz, że jak z tatulkiem do miasta idziesz, to nie można na ciebie popatrzeć? Śmieszna jesteś z tymi swoimi butami niedzielnymi, które wkładasz zawsze tuż przed wjazdem do miasta.

No i co się tak gapisz, co? Nie podobam ci się? Poczekaj. Niedługo ci się spodobam. Będziesz jęczała, tak ci się spodobam. Chętnie bym ci złamał rękę, ty mała dupodajko! Co?! Z kimś innym się mogłaś puścić, a na mnie to z odrazą patrzysz? Jak jeszcze raz przejdziesz koło mnie, tak kręcąc tyłkiem, to cię za niego złapię. Czego tak łazisz, kurewko? Ciekawe, z kim się pukała? Pewnie tylu już w niej siedziało, że nie wie, który jej się tak ostatecznie spuścił… Obrzydliwa jesteś z tym swoim uśmieszkiem udającym niewinność. I co? Znowu tu leziesz? No to masz… ale miękki, mieści się w dłoni, lekko ścisnę, o tak, o taaa…

TY MAŁA SUKO! UDERZYŁAŚ MNIE W TWARZ! PRZY LUDZIACH! DAJE DUPY NA PRAWO I LEWO, A JA JEJ NAWET ZA POŚLADEK ZŁAPAĆ NIE MOGĘ. OOO, POCZEKAJ… JUŻ TY SIĘ DOCZEKASZ… JUŻ JA CI POKAŻĘ… NIENAWIDZĘ CIĘ, TY MAŁA…


XV

No dobrze, już dobrze. Ześlę jej tego cholernego anioła. Ale chciałabym zaznaczyć, że czuję się naciskana. Wcale mi się to nie podoba.


XVI

Mgła paruje z mokradeł. Podnosi się powoli, złowieszczo, ukradkiem, mgła jak wonne mleko, rozczapierza pazury, zwija się w bolesne, nieprawdopodobne kłęby, nadchodząca nieuchronnie pośród niepokojących, czarnych odgłosów nocy mgła, mgła splatająca się w kręgi, spirale, rozprzestrzeniająca się migotliwie i okrutnie mgła chłepcze szron z pozwijanych, pobielonych liści, liści sztywnych i chrupiących jak zmarznięte listopadowe liście, podgniłe, pociemniałe krótkotrwałe liście, liście wsłuchujące się w rzępolenie świerszczy, krwiste pohukiwania i zaśpiewy nocnych ptaków, w nie-wiadomo-skąd pochodzące mlaskanie i ciche wycie, odgłosy mające wrażenie, że są obserwowane, śledzone, zagrożone, lekko przycichające odgłosy, odgłosy na tle lasu, który nieprzystępną ciemnością broni się przed spojrzeniem, lasu, który, przestraszony odgłosami, jakie sam wydaje, cofa się o krok, zamyka w sobie i chowa za smugami mgły wirującymi w zwolnionym tempie, mgły rozpościerającej się nieśpiesznie i złowieszczo nad mokradłami, która skręca się leniwie w palce wielkiej dłoni i pochłania wszystkie straszne odgłosy nocy, mgła, pulsująca i rozczapierzająca pazury, mgła jak wonne mleko, podnosi się ukradkiem, złowieszczo, powoli, mgła. Nadchodzi.

I nagle wśród tej niecichej ciszy, wśród rozkazów i słów dobierań powoli pojawia się coś na kształt małego błękitnożółtego światełka, które drży z zimna w listopadowej nocy i wiruje coraz szybciej i błyszczy, choć całe jego światło pożera mgła, mgła, która… jest tylko mgłą i niczym więcej, i ukrywa w lesie coś, o czym nawet najgorsi z was nie chcieliby wiedzieć, ale wciąż jest tylko mgłą, która pożera blask, blask, który staje się coraz wyraźniejszy, zupełnie niezrażony tym, że tak ciężko mu się pojawić.

Odgłosy lasu zdają się nie tylko nie cichnąć, ale nawet są jakby głośniejsze i bardziej prymitywne, ale równocześnie łagodnieją i słychać niskie, brzęczące murmurando traw, wiatr powiewa po raz pierwszy tej nocy z dzikim wyciem, choć to tylko mały, lepki wiaterek. Jęczy monotonnie i zamiera po chwili, trawy mruczą crescendo. Ale światełko! Zapomnieliśmy o światełku, światełko zaczyna nucić piosenkę, jaką mogłaby śpiewać szwaczka przy swojej pracy, ale światełko, które już absolutnie odrzuciło pomysł przybrania postaci przepięknej kobiety w drgających i falujących muślinowych szatach, kobiety w pastelowym różu, błękicie i kremowej bieli, gdyż uznało ten pomysł za zbyt oklepany, światełko śpiewa piosenkę tak delikatnie, tak słodko i tak przezroczyście, że piosenka nabiera niebiańskiego wdzięku.

Światełko toruje sobie drogę na zewnątrz, przebija się przez wilgotną mgłę, unosi się ociężale, by wyrwać się na zewnątrz z miękkim stęknięciem wysiłku.

Potem wiruje przez moment, mieniąc się kolorami, tańczy na niebie, pędzi przed siebie i zawraca w szalonej zabawie, jak motyl ścigający się z własnym cieniem. Wreszcie, przywołane przeze mnie do porządku, przypomina sobie o swojej misji i rusza w milczeniu nad lasem i zaśniętym miasteczkiem, a w domach, nad którymi przefrunie, ludzie pogrążeni we snach uśmiechną się uśmiechami pełnymi szczęścia i, choć raz, pokory i dobroci.
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Wszyscy śpią. Rozmary dziękuje Bogu, że noce są teraz tak chłodne – jej wyznawcy wynoszą się chociaż na noc do własnych łóżek. Denerwuje ją to, że nie dają spokoju jej i dziecku. Z drugiej strony zaczyna się bać. Sytuacja w miasteczku ją niepokoi. Ostatnio szydzili z niej i oskarżali ją, i straszyli. Nazywali fałszywą prorokinią i gdy odwracała się plecami, rzucali resztkami jedzenia i kapustą. Mówili z drwiną, że jej wielbiciele przynieśli ostatnio but, którym w nich rzuciła, i że chcą go umieścić w małej kapliczce, jaką jej zbudują. Śmiali się, że uzdrowienia, które następowały po dotykaniu buta, były sfałszowane. A Rozmary myślała: „To był cholernie dobry but, ot co. Cholernie dobry but. Szkoda, że mnie poniosło i nim rzuciłam. Teraz pewnie mi go nie oddadzą…”.

Oczywiście wyznawcy podążali za nią jak cień, ale nie odważyli się wejść za nią do baru, gdy oświadczyła, że sobie tego nie życzy.

Otaczały ją pogardliwe spojrzenia, pełne złośliwości. Stary Mat Daimon, który był właścicielem lokalu, skrzyżował ręce na piersi i patrzył na nią wyzywająco. Jakby tylko czekał, aż dziewczyna coś będzie chciała zamówić, żeby jej powiedzieć, że nierządnic nie obsługują. Ale Rozmary niczego nie chciała. Tylko zwiedzić stare kąty. Uspokoić się trochę.

Podświadomie szuka w pstrokaciźnie twarzy znajomych rysów doktora Smisa. Nie ma go tutaj. Wszyscy zamilkli i wgapiają się w nią. Wychodzi.

Wychodzi na zewnątrz i widzi go. Przemyka ulicą jak zaszczuty pies. Oczy mu płoną jak w gorączce. „Co oni mu zrobili?” – zastanawia się dziewczyna. „Czemu biorą odwet również na nim? Za co?” – myśli i nie zdaje sobie sprawy, że przez to wszystko stała się dorosła w ciągu czterech miesięcy. Para ucieka z jej ust. Ma ochotę go zawołać. Wie, że jest – był? – jedynym przychylnym jej człowiekiem. Tom Smis, lekko zgarbiony, zacierając skostniałe dłonie i rzucając rozbiegane spojrzenia, nie zatrzymując oczu na niczym na dłużej niż parę sekund, nagle staje i patrzy na Rozmary.

Ich spojrzenia spotykają się i w jego oczach dziewczyna widzi ogromne współczucie, ale też jakby złość i niechęć. Potem doktor skłania głowę, jakby chciał dać jej znak, że wciąż jest i wciąż świadczy prawdzie, jakiekolwiek szykują się dla niego konsekwencje na zapleczach ludzkich głów.

To trwa tylko moment. Potem znów rusza przed siebie i rzuca rozognione spojrzenia, zupełnie jakby oczekiwał lecącego kamienia. Rozmary płacze bezgłośnie, bez łez, tylko piersią wstrząsa żal. Rusza do domu, a jej śladem podąża kilkunastoosobowa grupa wiernych.
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Okno pokoju Rozmary przyciąga ciepłym blaskiem lampy. Dziewczyna leniwie odgania nocne owady i spogląda ukradkiem na swój zaokrąglony brzuch, jakby bała się go spłoszyć albo sprowokować. Narzuca szal na ramiona, bo w ciągu jednej chwili robi się zimno i niebiesko. Okno z zewnątrz stanowi mały, przytulny kwadrat światła na tle ciemnego, nasiąkniętego wilgocią domu.

Wirując i psocąc, i zaśmiewając się wniebogłosy, dzwoniąc i podśpiewując jak pijany zając, anioł pędzi prosto w stronę okna Rozmary. Światełko nie używa słów, za to dziamga coś, bełkocze i burmocze jakieś niezidentyfikowane głoski. Dolatuje do okna i w pełnym pędzie uderza w szybę. Odbija się, zjeżdża po niej w dół, zgrzytając, i przestaje dzwonić i paplać. Szczypiący w uszy odgłos budzi przysypiającą Rozmary. Wstaje niepewnie z krzesła i podchodzi do okna. Otwiera je i lekko przestraszona wygląda na zewnątrz.

Światełko, lekko pijane, podlatuje w górę. Rozmary odskakuje i łapie się dłońmi za usta, żeby nie krzyknąć. Jest pewna, że to nie świetlik. Jest dużo za duży i migocze. A przede wszystkim wydaje jakieś odgłosy. Fruwa jak szalony po pokoju, obijając się o ściany i sprzęty, i świergocze dla siebie tylko zrozumiałe słowa. Rozmary odskakuje, gdy przelatuje obok niej, kręcąc piruety i dusząc się własnym chichotem.

– Kto ty jesteś? – dziewczyna odważa się zapytać po jakimś czasie.

– Ktotyjesteś? Ktotyjesteś? Ktotyjesteś? – papla mały głosik. – Jestem, jestem.

– Ale ktoś ty? Co tu robisz?

– Coturobisz, robiszrobiszrobiszrobisz? – odzywa się jak echo, zanosząc się śmiechem. Nagle stworek przystaje i pyta bardzo poważnie, dryfując w okolicach jej ust: – Czy widziałaś kiedyś anioła?

– Anioła? Czy jesteś aniołem? – pyta Rozmary i rozjaśnia się jej lico. Z niewyjaśnionych powodów zaczyna się zastanawiać, skąd weźmie sukienkę na bal.

– Aniołem, cokołem, chochołem, rosołem…

– Nic nie rozumiem! Ej! Zatrzymaj się na chwilę!

– Ej! Kup se klej! – krzyczy bez sensu aniołek. – Siała baba mak, nie wiedziała jak, a dziad wiedział i powiedział, że masz w sobie bardzo wyjątkowe dziecko. Entliczek, pentliczek.

– Przestań! Powtórz jeszcze raz! Co mówiłeś o dziecku? I skąd ja wezmę sukienkę na… jaki znowu bal???

– Baaaal! Tral la laaaal! Ba-ba-baal! – małpuje aniołek.

– Och, przestań bzdurzyć bez tołku!

– Tołku, matołku, aniołku na stołku i frrrrrrrrrrrrrr poleciaaaaała…

– Powiedz mi, czy jestem wybrana? Dlaczego ja? Czemu mam w sobie to dziecko? Jak mam je nazwać?

– Za dużo pytań-śmytań. Jak jesteś ciekawy, to wsadź nos do kawy. Tak. Bo tak. Bo ktoś musi. Tussipectonarkodiazolopam! Łiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii! – krzyczy anioł, wycina hołubca, robi beczkę i mknie w kierunku okna z zawrotną prędkością. Tylko że nie zauważył, że okiennica sama się zamknęła, i znów rozsmarował się na szybie.

Rozmary podeszła do okna i otworzyła je. Chciała wziąć w rękę małego przybysza, ale on skoczył jak opętany do góry, pogroził jej nieistniejącym palcem, mrucząc groźnie:

– No! – i zwiał przez okno, rozsiewając uśmiech i tęczę nad wszystkimi miejscami, które mijał w locie, a za nim unosił się rozradowany, nie do końca racjonalny głosik: – Do widzenia – ślepa Gienia, kup se trąbkę do pierdzenia! Karaluchy pod poduchy! Każde dobro wraca trzy razy! Zło trzeba wrzucić na wrzątek i po wypłynięciu gotować, powróci jeszcze trzy razy! Ała! Słup! A szczypawki do zabawki! Idziesz już? Beret włóż. Idziesz zaraz? Włóż dwa naraz. Tratatata, tarara, tarara, tarara! O, dziękuję pani bardzo! Tak, tak. Jesteśmy dziś zaproszeni na obiad do króla Francji. Oooch, tak, myślę, że moje nowe tualety nie pasują do mojej muślinowej sukni. Ene due rabe…

itp. itd.


XIX

Oczywiście, jak widać, mój anioł okazał się całkowicie niekompetentny. Zgadnijcie, czyja to sprawka…


XX

A tak w ogóle, to czego się spodziewaliście? Wydaje wam się, że macie monopol na anioły?


ROZDZIAŁ XXI, W KTÓRYM POZNAJEMY ROBA THERONA – WŁÓCZYKIJA, ZAWADIAKĘ, KONIOKRADA, ZŁODZIEJA I MORDERCĘ

Oto i Rob Theron – nieodpowiedzialny włóczykij, rubaszny zawadiaka, niepoprawny koniokrad, niefrasobliwy złodziej i radosny morderca.
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Koń cicho parsknął i zarzęził w charakterystyczny sposób, niezadowolony, że zmuszono go do jazdy przez cały dzień. Przebierał przez moment kopytami, wsłuchując się w odgłosy maszyn. Ślizgający się po powietrzu jazgot jak złote iskry wpił się w zimną noc. Koń zastrzygł uszami i parsknął mocno. Zapach żelastwa i smaru drażnił jego wrażliwe nozdrza. Poruszał aksamitnymi, zakurzonymi chrapami. Cichy, melodyjny stukot, podzwanianie narzędzi, odgłos piłowania i nagle jazgot, i głośne uderzenie w ciszy czarnego listopadowego wieczoru. Koń niespokojnie napinał mięśnie, spocona skóra drżała i marszczyła się śmiesznie w okolicach łopatek i grzbietu. Strzygł zaniepokojony uszami. Był przestraszony, ale nie śmiał zrobić nawet jednego kroku w bok.

Koń wiedział, że człowiek, który na nim tu przyjechał, nie znosił nieposłuszeństwa. Wystarczyły dwie godziny, żeby się o tym przekonać. Ale tylko końska przekora kazała mu to sprawdzić – i potwierdzić boleśnie przeczucia jego szóstego zmysłu. Wystarczył sposób, w jaki go dosiadł, w jaki chwycił wodze i jak umiejętnie ścisnął łydkami odpowiednie miejsca brązowych boków – gdy kradł go sprzed sklepu – by koń zorientował się, z kim ma do czynienia. Protest mógłby być bardzo niebezpieczny. Koń wiedział, że mężczyzna sprzeda ogłowię i siodło w najbliższym miasteczku za duże pieniądze i jeśli koń go zdenerwuje, to nic go nie powstrzyma przez zastrzeleniem zwierzęcia. I tak też zrobił człowiek. Sprzedał uzdę, derkę i siodło wraz z sakwami i założył mu stare, miękkie i wygodne siodło – wygodne dla konia; nie uciskało go w żadnym miejscu i nie skrzypiało tak obłędnie jak tamto.

Koń żuł niespokojnie wędzidło, dając znak, że jest gotów do drogi w każdej chwili. Ale mężczyzna na coś jeszcze czekał. Był zdenerwowany. W każdej chwili spodziewał się pogoni. Wreszcie pojawili się – trzej mężczyźni na trzech koniach, z czwartym uwiązanym do łęku człowieka na białym koniu. Wszyscy śmierdzieli kapustą, a konie były przekarmione i antypatyczne.

– Sprzedaj ją – rozkazał mężczyzna, który go dosiadał. – Chcę jechać na tym. Podoba mi się.

– No co ty?! Will! Przecież za tego dwulatka dostaniesz trzy razy tyle, co za te starą chabetę!

– Mam to w dupie. Ten mi się podoba. Jest świetnie ujeżdżony. A Betsi wciąż tylko wierzga i schyla ten durny łeb. Odechciało mi się ciągle pilnować, żeby się nie zapoprężyła. Masz ją sprzedać, a pieniądze oddasz mnie. Jest warta jakieś dwadzieścia sztuk srebra, więc jeśli uda ci się utargować więcej, to sobie resztę zatrzymaj. Masz pół godziny. Czy to jasne, Pierre?

– Jasne, jasne – burknął mężczyzna i odwiązał klacz od siodła. Gdy brał ją za kantar, w rzeczy samej odwinęła się kopytem w stronę reszty koni i skuliła uszy po sobie. Pierre w ogóle zachodził w głowę, jakim cudem Will na niej jeździł. Był znakomitym jeźdźcem, to prawda, ale trzeba było być cudotwórcą, żeby zmusić to durne klaczysko do współpracy. A o ile Pierre pamiętał, Will uderzył Betsi tylko raz.

Mężczyzna sprzedał klacz za jakieś marne grosze, które oddał Willowi, i ruszyli na zachód. Mieli zamiar nałapać mustangów z ziem McFersona, ujeździć – to znaczy Will miał je ujeżdżać – i sprzedać. Niestety, nie przewidzieli jednego – że tak jak człowiek, którego znali jako Will, pozbył się bez mrugnięcia okiem upierdliwej chabety, tak też zamierzał pozbyć się kolesi złodziejaszków, którzy chcieli sprzedać mustangi, związać go, zakneblować, obsikać, a na końcu zabić, odstrzeliwując mu co niezbędniejsze części ciała – od nóg i rąk zaczynając, na fiucie i żołądku kończąc. Nie zdążyli.

Mężczyzna wykończył ich, siedząc na grzbiecie swojego nowego wierzchowca. Trzymał się w siodle tylko za pomocą nóg, w tak wyrafinowany sposób, że koń nawet nie drgnął, słysząc strzały, mimo że jego pobratymcy, uwolnieni gwałtownie od jeźdźców, rzucili się przed siebie i zaczęli wierzgać i rżeć opętańczo. Mężczyzna na jego grzbiecie patrzył spokojnie w dół na dwa trupy i jednego prawie trupa, wsunął strzelbę w uchwyt przy siodle i zeskoczył nieśpiesznie w kurz. Podszedł do człowieka, którego kapelusz najbardziej mu się podobał – czarny z paskiem ze srebrnych monet – zdjął go z głowy trupa, rzucił swój na czubek sterczącego buta nieboszczyka i wsunął spokojnie nowy nabytek na tłuste włosy. Podszedł miękko do konia i dosiadł go z gracją, zawracając od razu, zanim jeszcze tyłek usadził się w siodle. Zatrzymał się jeszcze na moment, patrząc w tył.

Koń zadrżał, słysząc sapanie i bolesne westchnienia agonii umierającego. Było coś nieprawdopodobnie smutnego w tej scenie.

Koń zastrzygł pluszowymi uszami i wtedy spadł deszcz. A właściwie cała ściana lodowatego deszczu o ogromnych, ciężkich kroplach.

Koń był prawie pewien, że to jego uszy sprowadziły deszcz.

Mężczyzna westchnął i nieznacznym wypchnięciem bioder zaprosił konia do towarzyszenia mu w wędrówce.
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Nie podróżowali długo sami. Dwa, a może trzy miasta dalej człowiek znalazł sobie kolejną szajkę, na tyle niezorganizowaną, że mógł bez problemu przejąć przywództwo. Tym razem zdecydował się na okradanie burdeli, bo tam zawsze były pieniądze, a jeśli nie, to przynajmniej można się było zabawić za darmo.

Pięciu półgłówków, którzy jak owieczki poddawali się jego komendom, w pijanym widzie załatwiało wszystko za niego. On przychodził na gotowe. Dla nich miał na imię Joe i był kompletnym dziwakiem. Tylko raz próbowali go wykpić, że nie pije whisky. Tylko raz. Lufa odbezpieczonego rewolweru wpiła się boleśnie w drugą brodę najbardziej zwalistego z mężczyzn.

– Jeśli tak bardzo was to interesuje, sukinsyny, to mój tatko żłopał to gówno, aż mu uszami ciekło – mówił bardzo cichym, wściekłym głosem, wciskając coraz mocniej lufę w podbródek grubasa. – A potem tłukł matkę, a potem mnie i zawieszał mnie na całą noc ze związanymi rękami na haku przed domem. No wiecie, takim haku do suszenia mięsa. I musiałem słuchać przez całą noc, co jej robił, kiedy ja tam wisiałem, trząsłem się z zimna i żarły mnie robale, a potem, rano, robiło się zajebiście gorąco i musiałem czekać, póki on nie usnął i matka nie zdjęła mnie z haka. A dwie noce albo tydzień później znowu pił i zabawa zaczynała się od początku. Żłopał, aż mu uszami ciekło. Aż któregoś razu wziąłem deskę, bo nic innego nie było w domu, nawet noże matka chowała przede mną, i zarąbałem go, kiedy jeszcze spał. I wtedy coś innego pociekło mu uszami. Jak myślisz, Giovanni, co to mogło być?

Zakończył monolog, który wyglądał na ułożony już dawno temu w głowie, i trzymając w zaciśniętej pięści rewolwer, z furią zdzielił grubego w twarz. Wybił mu dwa zęby i z satysfakcją patrzył, jak Giovanni zbiera się z lady, a gęsta krew zalewa mu całą brodę.

Wyszedł z knajpy, trzaskając drzwiami. Nie podobali mu się ci ludzie, ale byli mu na razie potrzebni. Przeszedł spory kawałek, prawie do krańca zabudowań, ukucnął, oparł się plecami o nagrzaną ścianę domu i słuchając hałasujących psów i sów, zaczął płakać ze złości. Był wściekły na siebie, że dał się ponieść nerwom. Zacisnął pięść na włosach, zatrzymując łzy. Opadł tyłkiem na ziemię i zamarł w takiej pozycji.

Przysnął na chwilę i śniło mu się, że dynda na haku do suszenia mięsa i gryzą go wielkie, krwiożercze komary i włochate ćmy rozbijają się na jego twarzy. I śniła mu się nienawiść do matki. Za to, że przychodziła rano pobita i zmaltretowana i ostatkiem sił zdejmowała go z haka, choć to on powinien pomagać jej. A gdy rzucał się w stronę śpiącego pijaka, który chyba przez przypadek tylko był jego ojcem, to ona go broniła i chowała wszystkie ostre narzędzia.

Pamiętał, jak raz, gdy miał czternaście lat, w amoku szukał czegokolwiek ostrego lub ciężkiego, wywalając wszystkie szuflady i sięgając po talerze, żeby je stłuc i zamordować skurwysyna ostrym odłamkiem, matka uderzyła go z całej siły w twarz. Stał oniemiały przez chwilę, a potem wypadł z domu i włóczył się po okolicy, aż zobaczył jakąś dziewczynę samotnie zbierającą zioła nad rzeką.

Nie pamięta, co wtedy jej zrobił, ale jak wrócił wieczorem do domu, to na ubraniu miał ślady krwi i błota. Cokolwiek jej zrobił, zrobił to za ten cios, który otrzymał od matki. I za ten cios oddawał każdemu, kto stawał na jego drodze i był nieposłuszny lub akurat był pod ręką, gdy Rob się zdenerwował. Robił to rzadko, ale za to z taką siłą, że gdyby nie jego całkowity brak wyobraźni przestrzennej, już kilka osób nie żyłoby od uderzenia tego człowieka.

Ocknął się, wstał, rozejrzał. Ktoś mu się przyglądał. To czarny kot.

– No czego się jopisz? Och, ty! – warknął Rob Theron i kopnął zwierzę z całej siły. Oczywiście, jak zwykle nie wymierzył i but tylko omsknął się po stworzeniu, które wrzasnęło ze złości i uciekło na drzewo, warcząc i sycząc co chwila, dopóki mężczyzna nie zniknął z pola widzenia.
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Cała przybrudzona szajka brnęła przez las. Lasowi nie podobało się, że ktoś przez niego brnie, więc nie zamierzał tego brnięcia nikomu ułatwiać. Zamykał ścieżki, rzucał korzenie pod kopyta koni, upuszczał pająki na szyje ludzi, ciskał rozpędzone owady prosto w twarze mężczyzn i straszył ich niesamowitymi odgłosami. Potem wypchnął ich na polanę tuż pod sobą i zatarł ręce, bardzo zadowolony z tego, że oni są niezadowoleni.

Las postawił ich na łące tuż obok pola pana Fodrutta.

Po krótkim postoju mężczyźni ruszyli w stronę domu, zastanawiając się, czy da się ukraść coś z tak nędznie wyglądającego miejsca. Dokłusowali na podwórko przed drzwiami, ale nie musieli wołać gospodarzy, bo z domu wyszedł chłop wyglądający na zastępstwo dla personifikacji pijaństwa, które akurat było na urlopie. Nalana gęba wykrzywiała się ze złości, a wielkie załzawione ślepia rzucały rozbiegane, zastraszające spojrzenia człowieka będącego śmierdzącym tchórzem, również nie w przenośni. Fodrutt wypadł na dwór, trzymając dubeltówkę w spoconej dłoni.

Banda rzezimieszków zachichotała, oprócz Therona, który był jak zwykle poważniejszy nawet od samej Czarnej Zarazy. Rozsiadł się wygodnie w swoim siodle, splatając przedramiona.

– Nie dalibyście nam trochę wody, dobry człowieku? I dla koni także? Jedziemy całą dobę – powiedział, udając akcent ludzi z gór.

Fodrutt łypnął jeszcze raz uważnie spod łysiejącego czoła i wskazał dubeltówką koryto z wodą.

– Ale szybko. Rozmary! Przynieś no wiadro z wodą do picia i chochlę! – krzyknął w stronę drzwi, nie odrywając oczu od bandy.

Rob spodziewał się starej, brzydkiej, równie zapijaczonej jak jej mąż baby. O mało nie spadł z konia przy zsiadaniu, gdy zobaczył młodziutką dziewczynę, zaokrągloną na buzi i w biuście. Przez chwilę stał, zerkając ukradkiem znad siodła i zastanawiając się, dlaczego słońce tak pięknie drży na jej falujących ciemnych włosach. Otrząsnął się z tych myśli, gdy spostrzegł odrażające spojrzenia, jakimi częstowali dziewczynę jego kompani.

Poluzował popręg i podprowadził konia do wodopoju. Puścił uzdę i ruszył w stronę kobiety. Zaczerpnęła wody z wiadra i podała mu drewnianą chochlę, unikając jego spojrzenia. Unikając czyjegokolwiek spojrzenia, jakby była zniechęcona i rozzłoszczona. Nie okazywała najmniejszego zainteresowania kimkolwiek. Wszystkie ruchy wykonywała jak w letargu. Wziął chochlę i pijąc chłodną, lekko słodkawą wodę, wpił się wzrokiem w twarz dziewczyny. Chłonął jej jasne oczy, ciemne, zmierzwione brwi, nieregularność jej ust. Pierwszy raz w życiu widział kobietę, której zapragnął, ale nie pożądał. Nie za wszelką cenę. Nie potrafił zrozumieć, dlaczego tak się dzieje.

Potem spojrzał w dół i z niejasnych przyczyn jej wypełniony brzuch wzbudził w nim czułość i wściekłość jednocześnie. „Z tym obleśnym staruchem!” – pomyślał i przez chwilę był pewien, że jeśli wziąłby ją za rękę i powiedział, że ma z nim pojechać, nie odmówiłaby.

Kiedy oddawał jej chochlę, wciąż patrzyła w lewo. Powędrował za jej spojrzeniem i ku swemu zdumieniu zobaczył nieopodal stadko ludzi siedzących w kucki i przyglądających się całej scenie.

– Kim są ci ludzie? – spytał bez akcentu, ale wystarczająco cicho, by stary nie usłyszał. Jednocześnie wyciągnął rękę i bezwiednie niemalże ujął w palce pasmo jej włosów.

Szarpnęła głową, odsuwając się nieznacznie i rzucając mu pogardliwe spojrzenie.

– Nie waż się mnie dotykać! – wysyczała. – Jeśli już się napiłeś, wynoś się stąd!

Jego twarz skurczyła się i stwardniała. Zrobił kilka kroków w tył.

– Panowie – powiedział znowu z akcentem, ledwo panując nad sobą. – Pijcie szybko. Mamy jeszcze kilka spraw do załatwienia.

Mężczyźni pili łapczywie, aż woda spływała im po brodach. Rozmary wciąż niby patrzyła w inną stronę, ale gdy kolejny z nich wylał na siebie połowę zawartości chochli, wyrwała mu ją i powiedziała głośno:

– U nas nawet świnie wiedzą, że nie wolno marnować wody.

Gdyby nie ciąża, Rozmary prawdopodobnie zaliczyłaby cios w swoją ładną twarz.

Kiedy ostatni ze złodziejaszków wyżłopał swoją porcję, otarł usta, uśmiechnął się, obrzucając dziewczynę paskudnym, samczym spojrzeniem.

– A teraz… – zaczął.

– A teraz, panowie, na konie i jedziemy do miasta. Dziękujemy wam, gospodarzu.

Rob wsiadł na wałacha, podpiął popręg i groźnie patrzył na resztę. Mężczyźni z ociąganiem zrobili to samo, co on. Rob westchnął. Wiedział, że teraz będzie mu ciężko wytłumaczyć im, dlaczego nie powinni odwiedzać dziś w nocy miasteczkowego burdelu. Poruszył lekko wodzami i koń sam przeszedł do stępa.


XV

– Gloria! – zakrzyknął tłum. – Święta Rozmary napoiła spragnionych!


XVI

Pieszczę moje sprzęty. Głaszczę je wzrokiem: drewniane zakończenia i miedziane korpusy.

Stary czajnik.

Cztery lampy naftowe, jedna wykopana podczas stawiania naszego domu.

Zepsuty zegar z wahadłem, z ciemnego drewna, brzmiący pięknie jak dzwon kapliczny, z witrażową szybką i złotą okrągłą tarczą.

Mały miedziany budzik.

Olejarka.

Młynek do kawy z małą drewnianą szufladką.

Duży, wysmukły i obły młynek do pieprzu.

Trzy świeczniki, w tym jeden czarny i jeden paschał.

Kilkanaście pozytywek, z których żadna nie działa. Jedna ma szklaną primabalerinę na wierzchu i na pewno kiedyś ładnie grała Dla Elizy Beethovena.

Nieduży posrebrzany samowar z zacinającym się kranikiem. I drugi, mniejszy, ale starszy i pośniedziały.

Syfon do robienia wody sodowej.

Kilka krowich i owczych dzwonków z oberwanymi duszami.

Jedna starodawna maszyna do szycia na drewniany pedał i żelazne koło.

Fotel bez nóg.

Biorę osobno każdy przedmiot do ręki i odmuchuję go z kurzu i wycieram flanelową szmatką. Oglądam i pielęgnuję. Codziennie zajmuje mi to całe przedpołudnie. Czyszczę je i zachwycam się skrycie w duszy. Ach, jakże one cudownie bezużyteczne!


XXVII

Jestem Pop Swift. Wszyscy to wiedzą. Jestem Pop Swift i uwielbiam studnie. Studnie są piękne. Studnie są srebrne i omszałe i są studniami, a ja jestem Pop Swift. Tak jest, proszę państwa. Nikt mnie nie oszuka. Pamiętam gwiazdę i kolty. Dwa kolty z rękojeściami z białej kości słoniowej. I pamiętam noc 3 grudnia, kiedy moja mała Havele pokazała naszej nowonarodzonej córeczce, jak piękne są studnie. I jeszcze pamiętam, że drzewa wtedy były kolorowe, a jaszczurki przemykały w skoszonym zbożu. My wtedy polowaliśmy na Złego Jacka Hensona.

Zły Jack Henson był podłym zbirem, który okradał starsze panie i mordował konie. Tak, mordował konie, żeby nikt nie mógł zawiadomić biura szeryfa (mojego biura, a ja się nazywam Pop Swift). Stawał i strzelał, i kazał swoim ofiarom patrzeć na agonię zwierząt. Dlatego między sobą nazywaliśmy go Jack Koniobójca. Tak go właśnie nazywaliśmy – ja i moi zastępcy. I tego wieczoru, kiedy go wreszcie dorwaliśmy, to ona to zrobiła.

Moja mała Havele chciała pokazać naszej córeczce studnię i ją tam upuściła. A ona tylko chciała jej pokazać. No więc tego wieczoru, kiedy się to stało, to my – moi zastępcy i ja, a ja nazywam się Pop Swift – dorwaliśmy Hensona, tego skubańca z odstającymi uszami i jedną niezbyt czystą dwururką. I tego właśnie wieczoru postanowiliśmy – taka milcząca zgoda, jak nigdy przedtem – że należy świat uwolnić od takiego bydlęcia jak Zły Jack Henson. Postanowiliśmy dać mu nauczkę i nie patyczkować się z tym zboczeńcem.

Bez słowa powaliliśmy go na ziemię – ależ łupnęło, bo wielki był ten Koniobójca – i poczęliśmy go kopać. Najpierw tylko trącaliśmy go nogami i jeszcze przez chwilę chciałem zaprotestować, że to niemoralne, że tak nie wolno, że od tego jest sąd i mocny powróz, żeby zadośćuczynić wszystkim biednym ofiarom, ale tylko kopnąłem go mocniej. Trafiłem w twarz i patrzyłem z satysfakcją, jak mój but rozorał mu skórę na policzku i dotarł do oka. Tak naprawdę to stracił przytomność po czwartym ciosie w głowę, a zabiliśmy go… myślę, że po ósmym. Ale kopaliśmy go z furią długo po tym, jak już wszyscy wiedzieliśmy, że nie żyje.

Potem przestaliśmy, odwróciliśmy się i poszliśmy do domów, zostawiając ścierwo Złego Jacka Hensona na pastwę głodnych zwierząt. Poszliśmy do domów zdecydowani nie mówić o tym nigdy nikomu. Nie powiedzieliśmy ani słowa, ale wiem, że tak właśnie ustaliliśmy. I Bóg mnie pokarał.

Jestem pewien, że moja mała Havele rozluźniła uścisk zaraz po tym, gdy wymierzyłem pierwszego kopniaka. Ten świat nie jest dobry. Ludzie nie są sprawiedliwi. I nie wierzcie, jeśli ktoś powie wam coś innego. Ja nazywam się Pop Swift i uwielbiam studnie.


XXVIII

Świat jest dobry. Ludzie są sprawiedliwi.


XXIX

Rozmary poczuła się lekko zaniepokojona. Widziała tego draba już po raz drugi przed swoim domem. Po co się tu kręcił? Wyszła na ganek. Nienawidziła go. Wiedziała od razu, zanim jeszcze wtedy zsiadł z konia. Widziała, jak na nią patrzył. Bała się go, ale równocześnie uważała go za godnego pogardy. Czuła, że on zastanawia się, dlaczego Rozmary nie ma już długich włosów. Była pewna, że wszyscy o tym mówią i myślą. Wiedzą, że ojciec ściął je jej tego dnia, kiedy banda tego opryszka poprosiła o wodę. Że to dlatego, że tak na nią patrzyli. I żeby jeszcze bardziej ją upokorzyć.

Nie mógł dłużej udawać, że tak sobie tylko jeździ w kółko. Podjechał konno, a ona wybiegła na podwórko prosto pod kopyta konia. Pomimo tego, że wycierała wilgotne dłonie w fartuch, była w stanie przyjąć postawę pełną godności. Patrzyła na niego wyzywająco. Czuła, że mężczyzna jest niebezpieczny. Niebezpieczny dla niej.

– Czego tu? – warknęła.

Koń przestępował z nogi na nogę i opędzał się zamaszyście ogonem od much, których, oczywiście, o tej porze roku prawie nie było.

– Nie odzywaj się tak do mnie, ty mała…! – głos uwiązł mu w gardle.

– To moja ziemia, ty pętaku! Moja i mojego ojca – poprawiła się. – I będę się do ciebie odzywała, jak mi się żywnie spodoba.

Theron pochylił się w siodle, wściekły. Doprowadzała go do szału. Była piękna, ale była też absolutnie nie do zniesienia.

– Zamknij się albo ci rozwalę tę wredną, dumną gębę – powiedział przez zaciśnięte zęby. Rozmary wykrzywiła twarz w grymasie ni to złości, ni to zadowolenia. I splunęła prosto na but mężczyzny. Spojrzał tam, a potem błyskawicznie pochylił się głębiej i chwycił ją za obcięte na chłopaka włosy. Prawie nieprawdopodobne, żeby mógł się utrzymać w tej pozycji, ale jakoś mu się udawało. Ścisnął jej włosy tak, że wrzasnęła z bólu, kiedy pociągnął ją w dół.

– Licz się ze słowami i czynami, ty dziwko! – zacharczał, wściekły nie na żarty, ale kątem oka już widział poruszenie wśród ludzi koczujących pod lasem. – Jeśli chcesz zachować swoje ładne usteczka. Bo mogę powiększyć ci uśmiech nożem i odciąć język, i wtedy nie będziesz mogła nawet zawołać o pomoc, kiedy przyjdę zrobić z tobą porządek. Ani nie uśmiechniesz się drwiąco. I nawet ci twoi…wyznawcy – przeżuł to słowo ironicznie – nic ci nie pomogą.

Rozmary zamarła z przerażenia. Była przekonana, że tak się czuje woda w rynnie, kiedy zamarza w ruchu. Ale potem dostrzegła niezdecydowanie sunących ludzi i znów poczuła gorzką pogardę wzbierającą w jej ustach. Pomimo bólu wykręciła głowę i splunęła raz jeszcze, tym razem w twarz mężczyzny. Nie trafiła, ale sam gest tak go rozjuszył, że strzelił ją z całej siły w twarz. On też nie trafił, choć to prawie niemożliwe, gdy się kogoś trzyma za włosy drugą ręką. Gdyby trafił, Rozmary leżałaby teraz z pękniętą czaszką na ziemi, a ja musiałabym znaleźć sobie inną bohaterkę do urodzenia moich synów.

Jego dłoń tylko zahaczyła o policzek dziewczyny, ale i tak twarz paliła ją żywym ogniem i w oczach rósł na niej siniak wielkości sporego schaboszczaka.

Theron patrzył na to zafascynowany i po raz pierwszy w życiu, odkąd zatłukł ojca na śmierć, przestraszony tym, co zrobił. Poczuł do siebie odrazę i wstyd. Puścił Rozmary, która opadła na ziemię, chwytając się za policzek. Nie pierwszy raz oberwała, ale pierwszy raz od kogoś, kto nie był jej zapijaczonym ojcem.

Theron wyprostował się w siodle i chwilę spoglądał w dół na młodziutką kobietę, na dodatek w ciąży, teraz drżącą ze strachu lub złości, a na pewno z nerwów, a jej ciałem kilkakrotnie wstrząsnął szloch, ale nie pozwoliła ani jednej łzie wypłynąć na zewnątrz. Leżała z twarzą zwróconą ku czerwonej ziemi, nie patrząc na niego. W jego oczach ujrzałaby podziw.

– Odważna jesteś – powiedział z uznaniem i wystartował konia do kłusu, a zaraz potem do galopu, bo teraz wyznawcy już biegli i zamierzali rozprawić się z prostakiem, który poważył się źle potraktować ich boginię.

Złoczyńca uciekł, więc tłum dopadł do Rozmary i wszyscy naraz próbowali jej pomóc i dowiedzieć się, czy dobrze się czuje i czy nie trzeba lodu, którego i tak nigdzie nie było itp. itd. etc. Rozmary kręciło się w głowie i widziała tylko stado zdeformowanych mord, zanim wrzasnęła, że mają dać jej spokój i wynosić się z jej podwórka.
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